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Zebrania przedwyborcze. 
W Tucholi dnia 11 września o godzinie 

l po południu w lokalu p. Milaszewskiej. 
W Sępolnie dla powiatu złotowskiego 

ia 14 b. m. o godzinie 1 z południa w lokalu 
. Wiesnera. 

| W Świeciu dnia 16 b. m. o godzinie 
i pół w lokalu p. Aronsohna. 

W Kościerzynie w niedzielę 16 wrze- 
ia q godzinie 4 i pół po południu w lokalu 

. Turskiego. 
W Podstolinie dnia 16 września r. b. 

godzinie 4 po południu w lokalu p. Preusa. 

Zebranie przedwyborcze w Brodnicy zapo- 
Wiedziane na 16 września odbyć się nie 
może, a to z powodu znanych figli mądrości, 
których miasto Brodnica kilka razy doświadczyło. 
*. Feliks Ossowski z Najmowa pisze do , Gazety 
lor.'* w tym względzie co następuje: Najmowo, 
lgo września 1888. Ponieważ pan Grzonkowski 

vy Brodnicy w liście dzisiaj do mnie pisanym ra- 
tzył odmowić lokalu swego dla zebrania przed- 
Wyborczego, a to z tej — jak twierdzi — racyi, 
Ze „policya ciągle go nachodzi i pomiędzy inne- 
mi lokal jego do zebrania za mały uznaje”, a 
ponieważ uzyskanie lokalu innego na ten cel w 
Brodnicy jest zgoła niemożliwem, przeto zawia- 
lamiam niniejszem, że zebranie przedwyborcze 
ha powiat brodnicki odbędzie się w niedzieię 
16 września o godz. 1-szej z południa 
W Najmowie. 

Dla wiarusów z Brodnicy i z miejscowości 
po lewym brzegu Drwęcy położonych dodaję, że 
mogą przybyć do Najmowa pociągiem południo- 
Wym o godzinie 12 i pół, i wrócić do Brodnicy 
pociągiem o godz. 3 z Najmowa wychodzącym. 

Mam nadzieję, że przeszkody zewsząd sta- 
wiaue pobudzą wszystkich wiarusów do tym wiek- 
szego i liczniejszego udziału. Inne pisma polskie 
üpraszam o łaskawe powtórzenie niniejszego o- 
głoszenia. : 

F. Ossowski, 

Handel niewolnikami, 
Mmurzynami, porywanymi głównie z wybrzeży Afry- 
kańskich, kwitnie dotąd na dobre, mimo wielkie 
tarania państw chrześciańskich celem jego ukró- 

tenia, Handel ten w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej był powodem do wielkiej bra- 

łobójczej wojny, w której na szczęście dla ludz- 
tości nieprzyjaciele niewolnictwa stanowcze od 
lieśli zwycięztwo. W Ameryce zatem północnej 
Newolnictwo usunięte, ale zato kwitnie ono tem 
Dujniej w Ameryce południowej, szczególniej w 
Brazylii, mimo że i tam urzędowo jest zniesio- 
lem. — 

Głównym krajem dostarczającym „towaru 
udzkiego“ jest Afryka. Tam w środkowych 
‘rainach, cywilizacyi niedostępnych, odbywają się 
Aezustanne łowy na ludzi, a bezsumienni handla- 
ze wloką nieszczęśliwych nad brzegi morskie, 
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gdzie pakują ich na okręty celem dalszego prze- 
wozu na targi publiczne. Rzemiosło to ohydne, 
połączone z najdzikszemi okrucieństwami, pobu- 
dziło niejednego już męża, mającego wielkie w 
świecie znaczenie, do szukania sposobów zaradze 
nia złemu. Dawniejszemi czasy zasłynął pod tym 
względem Anglik Wilterforce, i ten przeprowadził 
myśl, że Anglia ogłosiła zasadę, iż ktokolwiek 
nogą stąpi na ziemię angielską, lub na statek 
angielski, jest wolnym człowiekiem — dalej do- 
konał tego, że wszystkie chrześciańskie państwa 
w świecie przyznały statkom angielskim prawo 
zatrzymywania i rewidowania statków podejrza- 
nych o prowadzenie handle niewolnikami. i 

Głównie handel niewolnikami podtrzymują 
wyznawcy religii Mahometa, a jest to potęga 
ogromna, bo wyznawców tych żyje na kuli ziem- 
skiej przeszło 300 milionów; bardzo trudna więc 
sprawa wykorzenić to, co przynosi niezaprzeczo- 

(ne, ogromne zyski. 
Najgłówniejszego zapasu towaru ludzkiego 

dostarczają krainy leżące po obu brzegach naj- 
większej (obok Nilu) w Afryce, rzeki Kongo. 
Kraina Kongo w środkowej Afryce jest pod 
zwierzchnictwem króla belgijskiego. Krol ten 
napróżno usiłuje ukrócić niewolnictwo, albowiem 
granice są zbyt rozległe, a setki statków arab- 
skich, obok przewozu innych towarów, tak skry- 
cie i zręcznie wywożą towar w ludziach, że tru- 
dno wszystkich pochwytić. 

Niedawno temu wielki rozgłos osięgnął ar- 
cybiskup francuzki, kardynał Lavigerie (czy- 
taj Lawiżeri). Był on przez długie lata misyo- 
narzem i apostołem wiary Chrystusa pomiędzy 
ludami czarnemi Afryki środkowej i przez ten 
długi pobyt i przypatrywanie się niesłychanym 
okrucieństwom miał sposobność dokladną poznać 
środki, jakichby użyć należało, by im koniec po- 
lożyć. 

Powziął zacny ten mąż zamiar zorganizowa- 
nia wyprawy ochotniczej religijno- wojennej do 
krajów i w tym celu postanowił udać się do 
krajów europejskich, aby w nich zyskać fundusze 
w pieniądzach, oraz sformować oddziały ocho- 
tników. ) 

Zaczął od Belgii i wstolicy Brukseli 
rozpoczął publiczne wykłady, przedstawiając ma- 
py i wykazując, na jak olbrzymich przedstrze- 
niach dzieją się te wszystkie okrucieństwa, wy- 
tudniajace ziemie tamtejsze, które przyroda upo- 
sażyła bardzo bogato. 

Opisy X. kardynała istotnie są wzruszające 
do głębi. Między innemi wygłosił, że „w tych 
srogich polowaniach na ludzi przelana krew by- 
łaby wystarczyła do zafarbowania na czerwono 
rzeki Kongo.“ 

Odczytał także niektóre listy misyonarzy. z 
których następującą wyjmujemy treść: 

„W mieście Użidżi, nad wschodniem wy- 
brzeżem jeziora Tanganyjka, odbywają się głó- 
wne targowiska niewolników; dawniej nie wiele 
tego towaru tam sprowadzano, obecnie targi by- 
wają przepełnione — a cena ciała ludz- 

Chocieszyńskiego. 

kiego dla’ zbytniej podaży nie- 
zmiernie spadła. Sprowadzono tam męż- 
czyzn, kobiety i dzieci tysiącami, wynędzniałych 
z głodu i trudów dalekiego marszu, spętanych 
postronkami lub kajdanami. Wielom przedziura- 
wiono uszy i za pomocą przeciągniętego sznura 
powiązano ich w jeden szereg, ażeby nie uciekli. 
Umarłych porzucano w jednem miejscu tuż za 
miastem bez pogrzebania na otwartem polu, a 
handlarz niewolników, Arab, któremu misyonarz 
robił przedstawienia, odrzekł na to: ,,C6z chcesz, 
to nie nasza wina, oddawna zwykliśmy tu wyrzu- 
cać ciała pomarłych niewolników — dawniej było 
ich mniej, bo hyeny uprzątały się z niemi, poże- 
rając je, ale teraz tyle ich się mnoży, że te be- 
stye przejadły się już trupami i mają wstręt do 
ciała ludzkiego, więc dają im pokój.* 

Kiedy pewien misyonarz z nad jeziora Tan- 
ganyjka przybył w okolicę Kongo, gdzie grzebano 
naczelnika tamtejszego ludu, pogrzebano z nim 
razem dwudziestuniewolników żyw- 
cem według powszechnego zwy- 
GZAJU. 

Ażeby podróżującego Europejczyka, którego 
sobie upodobał, zniewolić do dłuższego pozosta- 
nia na miejscu, naczelnik miejscowy ofiarował się 
spalić żywcem ośm niewolnice przed 
jego mieszkaniem, uważając to jako widowisko 
czci dla gościa swojego. 

Inny naczelnik w tychże okolicach nazwiskiem 
Kanga był wielkiem zwolennikiem muzyki na 
bębnie. Ponieważ głos przez bębnienie drewnia- 
nemi pałeczkami zdawał mu się za twardym, 
kazał niewolnikom swoim ręce obcinać i temi 
młócił po bębnie!* 

Zamiarem X. kardynała jest utworzyć le - 
gion ochotników dobrze uzbrojonych i 
tych porozdzielać po stacyach i przystaniach 
górnego brzegu rzeki Kongo i jeziora Tanganyj- 
ka, a tym sposobem przeszkodzać łowom na lu- 
dzi. Ludność Belgii z największą życzliwością 
przyjęła tego zacnego apostoła miłosierdzia nad 
nieszczęśliwą ludnością afrykańską; ofiarowano 
mu już znaczne zasoby pieniężne, ochotników zaś 
zgłosiła się spora liczba — ale po zbadaniu 
wszelkich trudności połączonych z tem przedsię- 
wzięciem, wykazało się, że to wszystko nie wy- 
starcza i naraża tylko owych ochotników na wiel- 
kie niebezpieczeństwa, kiedy przedsięwzięcia króla 
belgijskiego z wielkiemi funduszami i znaczną 
siłą zbrojną dotąd nie zdolne były położyć tamy 
niewolnictwu wobec ogromnej przewagi nieprzy- 
jaciół. 

Krainy tamte są za obszerne i za mało 
jeszcze znane, a wyprawy do nich prawie na 
nieprzezwyciężone natrafiają trudności. Kardynał 
Lavigerie cofnął zatem swój zamiar tymczasowo; 
natomiast postanowił działać w tym duchu, aby 
wszystkie mocarstwa cywilizowane, a w Afryce 
zainteresowane, skłonić do wspólnego działania 
i do rozwinięcia w tym celu sił większych, niż 
jedna osoba zorganizować je zdoła. Niezadlugo 
też ma się podobno zebrać nowa konferencya
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państw w sprawie krainy Kongo, i ta lepsze nie- 
zawodnie osięgnie skutki, poparte znaczniejszemi 
środkami w pieniędzach, okrętach i ludziach. 

W każdym razie niepoślednią zasługę ma 
ów Kardynał Lavigerie, że dał najnowszą do | 
tych czynów miłosierdzia pobudkę. 

Tyle o czarnych niewolnikach. 
My, nieszczęśliwy naród polski, mamy wśród 

siebie „białych niewolników, i to lud 
nasz własny, tak łatwowierny jeszcze — 
mimo otaczającą go naokół oświatę — że idzie 
na lep zuchwałych wyzyskiwaczy, jak tego do- 
wodem zajścia w Oświęcimiu i okolicy, Zaprze- 
dawanie ludu naszego w niewolę nieludzkich plan- 
tatorów brazylijskich i innych udało się rządowi 
austryackiemu podciąć w korzeniach, i niezadługo 
dowiemy się o wyniku śledztwa i o karze, jaka 
niegodziwych tych spokulantów ma spotkać, a 
wtedy też będzie można obmyśleć środki, aby się 
podobne niegodziwości więcej nie powtarzały. 

„Kiedy bieda, to do...,* 
mówi przysłowie. Liczne wydalania, dokonywane 
rozporządzeniem rządu pruskiego na naszych ro- 
dakach z Królestwa Polskiego i z innych dziel- 
nic polskich, miały ten skutek i mają go dotych- 
czas, że właścicielom ziemskim nad granicą w 
Prusach Zachodnich dotkliwie braknie robotnika, 
i niewiedzą jak temu zaradzić. Pismo centralne- 
go związku rólniczego niemieckiego podaje arty- 
kul, w którym radzi, „aby rząd dozwolił 
na czasżniw ściągaćpolskichrobo- 
tników znadgranicy w Królestwie 
Polskiem — co niemiecko-narodo- 
wym sprawom nie przyniesie u- 
szczerbku.* 

Po żniwach, jakich robotnicy polsey doko- 
nają tutaj dla Niemców, ci im powiedzą: „bądź- 
cie zdrowi, już was nie potrzebujemy, żyjcie tym- 
czasem Boską Opatrznością, a pamiętajcie na 
przyszły rok, jak znów będą żniwa, abyście przy- 
byli nam dopomódz w naszych kłopotach.... 

Co za „wspaniałe uczucia!” 

Wiadomości polityczne. 
Berlin. Cesarz Wilhelm IIgi w 

bezustannym jest ruchu. W piątek (d. 7. b. m.) 
6 godzin tylko trwał jego pobyt w W. Księstwie 
Pozn. — od godziny pół do 5 rano do godziny 
wpół do 11. W tym krótkim czasie był w S tę- 
szewie, następnie pod Konarzewem od- 
był się główny przegląd wojsk, wrócił do Dą- 
brówki, a zjadłszy w wagonie śniadanie, na które 
dwadzieścia zaprosił osób z otoczenia, znowu po- 
spieszył do stolicy. W sobotę widzimy cesarza 
na wsi pod Berlinem, w Rudow u właściciela 

REBR na POZO PZ ARE I z 

* (OBRONA CZĘSTOCHOWY. 
Obrazy historyczne 

z czasów najazdu Szwedów za Jana Kaźmirza. 

(Ciąg dalszy). 

Pan Paweł, przybyły codopiero do klasztoru, 
był to Warszycki, stryjeczny brat kasztelana kra- 
kowskiego, którego Paulini zaliczali do opieku- 
nów swoich i dobradziejów. 

X. przeor, przeczytawszy listy poszedł po- 
witać nowoprzybyłego, Pan Paweł, człowieczek 
otyły, nizki, łysy z jasnym wąsem zawiesistym, 
wdziewał właśnie kontusz błękitny na siebie. 
Ujrzawszy wchodzącego przeora, oddalił spiesznie 
sługę i po serdecznem powitaniu chciał rozpo- 
cząć tajemniczą rozmowę, gdy znów ukazała się 
we drzwiach jakaś postać obca. Był to w sile 
lat i zdrowia mężczyzna, słusznego wzrostu z czar- 
nym wąsem i włosem, z szablą u pasa, z czapką 
w ręku i delią na plecach; otworzył drzwi z uklo- 
nem i zapytał, czy wnijść może. 

— Witam pana Krysztofa, kochanego i mi- 
łego gościa! — zawołał, pospieszając ku drzwiom 
przeor. 

Pan Krysztof, był to Zegocki, gubernator 
babimojski, dobry przyjaciel X. Kordeckiego i 
całego klasztoru, a przytem sąsiad niedaleki. 
W tych czasach niepewności i trwogi było pier- 
wsze zwykle zapytanie: 

— (o tam słychać nowego? 
— Będzie nam może kiedyś lepiej — od- 

parł Zegocki z dość swobodną miną — bo dziś 
coraz gorzej a gorzej, a złe przecież raz sig prze- ' 
sili. Lecz oprócz mnie spieszą tu zapewne z no- 
winami pan Sebastyan Bogdański i pan Stefan 
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dóbr pana Bendy, polującego na kuropatwy. 
Dziś w poniedziałek wydaje cesarz „obiad para- 
dny,‘‘ jak się zdaje głównie dla starszyzny woj- 
skowej, Wieczorem spieszy do Bremerha- 
ven, nazajutrz i dnia następnego przypatrzy się 
ćwiczeniom floty pod Wilhelmshaven, a 
wróciwszy do Berlina, już znowu dnia 13 ukaże 
się na ćwiczeniach wojskowych pod Henners- 
dorf; w dniach następnych aż do 10 b. m. na 
wielkich manewrach całej gwardyi i trzeciego 
korpusu w okolicy Miincheberga. W ma- 
newrach tych z książąt niemieckich — o ile sły- 
chać — wezmą udział: król saski, książęta 
Arnulf i Alfoos Bawarscy, książęta Szleswig- 
bolsztyński i Hohenzollern; z zagranicznych zaś 
Arcyksiążę Albrecht austryacki, Wielki książę 
Mikołaj rosyjski, królewiczowie szwedzki i grec: 
ki. — Widzimy przeto, że nigdy dwór berliński 
tylu nie podejmował ukoronowanych gości, co 
teraz. 

Po manewrach nastąpi wyjazd cesarza 
najpierw do państw południowych Niemiec, Ba- 
denii, Wyrtembergii, Bawaryi, później 
do Wiednia. O dalszym ciągu podróży cesar- 
skiej „do Włoch czy „do Rzymu* co dzień we 
wszystkich gazetach krótsze i dłuższe wzmianki; 
i nieraz widzimy spory między protestanckiemi i 
katolickiemi pismami, a spory niewątpliwie się 
przeciągną aż do chwili ostatniej, do podróży 
już odbytej, a po niej jeszcze odmiennie objaśniać 
będą jej polityczne znaczenie. 

Wśród ciągłej jazdy monarchów a ćwiczeń 
wojsk na lądzie i na morzu zatrzymał się niejako 
bieg zwykłej polityki. 

W piątek earska rodzina przybyła do 
Elizawetgradu w Rosyi południowej. Te- 
legramy petersburskie opisują świetne przyjęcie 
zgotowane gościom niewykłym przez mieszkań- 
ców miasta. Po festynach następują i tu ma- 
newra. 

Niemcy podają z przykrością jeszcze jeden 
z Rosyi szczegół, odmiennej natury. Dziennik ro- 
syjski „Prawda* ogłasza długi a wrogi Niemcom 
artykuł o stanie rzeczy w nadbaltyekich 
prowincyach (Kurlandyi, Liwonii i Estonii,) 
i żąda, żeby dawne te miana ziem ustały zupełnie 
i żeby odtąd zamieniono je na tytuły daleko sto- 
sowniejsze: gubernii mitawskiej, rygajskiej i re- 
walskiej; te bowiem tytuły przypomną krnąbrnym 
w tamtych krajach Niemcom, że nie oni tam 
gospodarują i rej wodzą, lecz że wyłącznie panią 
i tam jest Rosya, więc i język rosyjski i kościół 
prawosławny mają tam pierwszeństwo. 

Nowy ukaz carski dla wojskowych wy- 
mierzony znowu przeciw Polakom i Pol- 
kom. Oficerowie Rosyanie, ożenieni 
z Polkami, odtąd będą w wojsku traktowani 
jako cudzoziemcy; awans w wojsku nie będzie 

Jackowski; widziałem ich obu do bramy pod- 
jeżdżających. 

— Sąsiadów za gości się nie liczy — rzekł 
X. Kordecki, a potem przedstawił Zegockiemu 
pana Pawła, mówiąc — Oto brat pana kaszte- 
lana krakowskiego, dobredzieja konwentu naszego. 
On nam najpewniejszych nowiu dostarczyć może. 

Pan Paweł skłonił się, podniósł oczy i rzekł 
z cicha, jakby się wahając: 

— Król Jegomość już na Spiżu w Lubo- 
wli. Co tu radzić? co tu myśleć? Nieszczęście — 
i po wszystkiem! Zginiemy! Szwed już całą nie- 
mal Polską zawładnął, Kozacy się buntują, 

— Ależ Brandenburczyk i han tatarski! 
zawołał, nie tracąc nadziei Zegocki. — Wre-zcie 
własne nasze siły, których jeszcze nie wyczer- 
paliśmy. 

Pan Paweł wzruszył ramionami. 
— Tatar w- stepie, Brandenburczyk sam 

o sobie myśli, a nasze siły, ba! 
— Jakto? przecież to lennik i sprzymie- 

rzeniec! — zawołał Zegocki. 
— Przyznam się — rzekł X. Kordecki — 

że wstyd na Tatarzyna rachować. Ale klin kli- 
nem może wybić będziem musieli. Cóż robić! 
Lutra Bisurmanem wychnąć, kiedy inaczej nie 
podołamy. 

Tak rozmawiali jeszcze długą chwilę, gdy 
drzwi się otworzyły i weszli zapowiedziani goście, 
pan Bogdański i Stefan Jackowski, sziachta są- 
siędzi częstochowscy, którzy często bywali w kla- 
sztorze, a dziś w dzień Wszystkich Świętych przy- 
jechali dla nabożeństwa i dla narady z przeorem. 
Po Bogdańskim, siwym pochylonym starcu znać 
było, że sługiwał niegdyś na dworach wielkich 
panów, i ztąd pozostała mu uległość i uniżoność, 
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tak szybkim, jak oficerów prawowiernych, którzy! 
żenią się z Rosyankami. — Oficerowie Polacyy 
którzy dotąd stoją. załogą w Królestwie Polskiem 
z końcem roku przeniesieni będą w głąb Rosyi- 

W Serbii sprawa rozwodowa króla Mi 
lana z małżonką Natalią powlecze się je 
szcze przez trzy miesiące. Królowa własnorę 
cznem pismem, nadesłanem do akt rozwodowychy 
wyznaje, że wbrew woli swego małżonka mięszała 
się do polityki na jego niekorzyść. Po wojnie 
serbsko-bułgarskiej pragnęła, by Milan zrzekł 
się korony na korzyść syna. Wyznania tega 
rodzaju do reszty oburzyły króla, to też gdy 
nadchodził dzień urodzin królowy Natalii, 7 b. m 
dzień dotąd uroczyście obchodzony w Serbii, Mi: 
lan oglosil, Ze dawniejsze uroczystosci na te in- 
tencyą raz na zawsze ustają, i wyjechał do ką- 
piel morskich na Adryatyku, na wysepce Abazyi. 
Atoli królowa Natalia ma zwolenników w Serbii 
i Białogrodzie. Oni to obchodzili wbrew zaka- 
zowi jej urodziny, twierdząc, że małżonce król 
wyrządza krzywdę. — Królowa Natalia od pe: 
wnego czasu bawi w Bukareszcie, czekając 
na koniec procesu rozwodowego. 

Według najświeższych z Serbii wiadomości, 
skupczyna (sejm) ma roztrzygać sprawę roz4 
wodową. 

PRZYTRESZZRZZSCR RE ENED DOC 

Wiadomości 2 blizka i z daleka, 
Poznań, 9 września. 

* Teatr polski w Zbąszyniu na sali strzele 
ckiej. W środę komedya Jordana: „Słomiany 
człowiek.* : 

W piątek komedye Blizińskiego: „Mąż od 

biedy* i „Kawaler marcowy”, oraz komedya z fran- 
cuzkiego z śpiewami: „Czuła strana.“ 

W niedzielę dnia 16 bm, komedya J I 
Kraszewskiego: „Miód kasztelanski,“ 

* W Jerzycach pod Poznaniem okradli zło 
dzieje rotmistrza czarnych huzarów, Schacka, który 
m pułkiem wyruszył na manewry. Włamali się z po 
dwörza przez okno i zabrali rozmaitych ubiorów itp 

przedmiotów we wartości około 1700 marek. 

* Do Wrześni przysłała król. rejencya wykazı 
do kasy na zapłacenie nagród za zabite wydry, którę 
wielkie szkody wyrządzają w atawach rybnych. 

* Babimojska wystawa pszezelnicza związku 

prowineyaln-go pszezelarzy pozoanskich z powodij 

późnej pory jesiennej nie odbędzie się w lesnictwie| - 

lecz w pobliża miasta, o kilka kroków od dworca 
kolei żelaznej. Miejs.a na tę wystawę udzielił tam-| 

tejszy X. proboszcz. 

* Do Górki Duchownej pod Śmiglem liczniej 
zbierzją się pątnicy z blizka i z dalszych stron. 

* Odbieramy z Pakości: Nasze Towerzystwo| 
Przemysłowe istnieje zaledwie pół roku, lecz za sta 

dziwnie odbijająca przy siwych włosach i zgrzył 
białej postaci. Zanim idący pan Jackowski, otyły 
z orlim nosem i ruchawym wzrokiem, był to za 
gorzały myśliwiec, dawniej wojskowy, głośny krzy: 
kacz na sejmikach, zawadyaka do kielicha i do) 
korda zawsze gotowy. W. polit;ce trzymał się 
zwykle nowin zaczerpniętych od arendarza żyday) 
a że żydzi obiecywali po dworach stotysięcy Ta-| 
tarów, idących na pomoc rzeczypospolitej, wied 
pan Jackowski gotów był tak samo, jak żydzi, 
przystać tymczasowo do Szwedów, aż do przy-| 
bycia Tatarów. Po przywitaniu wszyscy zasiedlii 
i rozmowa wróciła po pierwszego toku.., | 

— Powiem więc państwu — mówił pan Pa 
weł — że w przekonaniu wszystkich statystówy 
nie nam nie pozostaje, jak poddać całe królestwo 
Karolowi Grustawowi. 

— Jeszcze do tego daleko — odezwał się: 
pan Żegocki.. 

— A gdybyśmy i przysięgli Szwedewi 
zawołał pan Jackowski — to co? nie pierws 
my i nie ostatni. ; 

Na te słowa płomieniem oburzenia oblała, 
się twarz X. przeora, w oczach jego mignela) 
błyskawica, powstał z krzesła jak prorok w na- 
tchnieniu. 7 

— Podda sie kraj cały, mówicie — zawo” 
łał. — Nie, nie! Bóg tego nie dopuści! Nie cały 
kraj wyprze się pana swojego, bo Częstochowa! 
zostanie i wytrwa przy Janie Kaźmirzu, 4 

— Jakto? —- zapytał zdumiony pan Pa 
weł — gdyby Szwedzi nadeszli, co bardzo być 
może, bo już słychać o Wajhardzie, że się z Sa* 
dowskim w tę stronę puścić zamyśla, będziecie| 
się bronili? | 

— Będziemy się bronili — odparł spokoj: 
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raniem nsjpicrw naszego wielce szanownego prezesa 

pana Tomaszewskiego, a potem wszystkich chętnych 
członków, postąpiło tak daleko, iż sprawiło sobie 
ncwą przepyszną cheragiew, której poświęcenie ed- 

było się na doiu 29 lipca rb. — Na szczególną po- 
chwałę zasłużyła panna Bojarska, która powyższą 

chorągiew odrobiła ze ślicznem napisem w dębowem 

wieńcu bezpłatnie, za co jej całe Towarzystwa sta- 
ropeiskie składa „Bóg zapłać.* 

* Sprostowanie. Z ur. 414 poznańskiego „Ta- 
geblattu* wyjęliśmy wiadomość, że rzeźnika Karola 
Henniga z Tapiewa wzięto do więzienia, jako podej- 

rzanego o zabicie pewnego zagranicznego handlarza 

przed trzynastu laty. Od p. Henniga dochodzi teraz 

do tej samej gazety sprostowanie, które i my za nią 
podajemy, że to wszystko zmyślone rzeczy i w któ- 

rem ów p. Hennig oświadcza, iż zaskarżył już gazetę 

która pierwsza wieści te w świat puściła. — Tak to 
każda gazeta ,,.wpasé może, jeżeli korespondenci nie- 
sumiennie ją obsługują. 

* Wizytacye kościołów odbędzie X. Arcypa- 
sterz: dnia 17 i 18 września w Wieleniu; dnia 

19 i 20 września w Słupi (pod Wałczem); dnia 
21 i 22 września w Nakle; dnia 23 i 24 września 
we Wałezu; dnia 25 i 26 września w Pile. 

* W Rawiczu stósowniej do ustawy o cięża- 

rach szkólnych, która wchodzi w użycie od 1 paź- 
dziernika r. b. otrzyma miasto dodatek 4560 marek. 
Szkölnego ściąga miasto 10,000 m. Król. rejencya 
na wniosek reprezentacyi miejskiej, zezwoliła, że 
szkólne od uczniów szkoły obywatelskiej i szkoły 
żeńskiej, pobierane być ma jeszcze przez 5 dalszych 

lat. Po upływie tychże ma być postawiony nowy 
wniosek o przedłużenie. Od veznidw zamiejscowych 
pobierać się będzie dotychczasowe szkólne w zupeł- 
ności. 

* W Rydzynie spadła 20 letnia córka sługi 

miejskiego ze schodów na ratuszu i tak nieszezesii 
wie głową uderzyła o róg muru, że na drugi dzień 
umarła. 

* Do Obrzycka przybył do oberzy Ritzewol- 

lera wędrowiec, udający malarza-artystę i miał ze so- 

bq małe zawiniątko. Po kilku dviach oberzysta po- 

dał mu."senunrja xa. 1% mk. Uszust cswiaaczyś, ze 

“nie ma drobrych i odesłał oberzystę, zamknął 2. 

nim zaraz drzwi i wyszedł innemi tylnemi, z+brawszy 

panyrtia złoty zegarek z pokdgią, „w „usieezee wpadł 

do lasu i przepsdł bez wieści. W łóżku przez MLS 
zajmowanem znaleziono p'tem nabity rewolwer, a w 

paczce kilka pędzii i farb. 

* nieznane. | 
* W Gnieźnie ze 6 abituryentów gimnazyal- 

nych, którzy się zgłosili do egzaminu, zdało pięciu 
ów egzamin dojrzałości, a jeden przepadł. 

* W Melnie w powiecie człuchowskim rozdzie- 
łono szkołę jednoklasową na dwie, i przeniesiono je- 

dng do Wielkiego Melna, drugą do Małego Melna. | 
Przy szkole w Wielkim Melnie, do której uczęszcza 

Nazwisko jego dotąd | 

gieliekie, ustanowiono nauczyciela prote- 

stanta. W Małem Melnie jest nauczycielem katolik, 
ale ani słowa nie umie po polsku, chcciaż #/, dzieci 
jest czysto polskich. W Pradzonny na 80 dzieci 

jest 8 ewangielickich, a do szkoły tej przysłano nau- 

czyciela ewangielika. Mieszkańcy tych gmin mają za- 
nieść zażalenie do król. rejencji. 

* W Golubiu na koncercie w ogrodzie Arenta 
byli i Polacy, i kiedy rozmawiali po polsku, między 

Niemcami usłyszeli te „miłe* słówka: „Ohne das ver- 

fuchte polnische Gequasel kann es nicht ein noch 

so erhabenes Vergnügen abgeben;* eo znaczy na 
polskie: Siedź bracie w domu, a nie mięszej się w.... 

* Do Częstochowy przybyła przez War zawę 
kareta, w której znajdowały się dwie sparalizowane 

dziewczynki, rodzone siostry, 11 i 14 lat życia li- 
czące. Są to córki państwa B. z okolie Garwolina. 
Rodzice ofiarowali się odbyć pielgrzymkę do Często- 
chowy pieszo i tak też przybyli, idąc całą tę drogę 
za karetą. W pielgrzymce tej towarzyszyło im ośm 

osób. 

* Z Warszawy do Radomia dawno projekto- 
wano kolej żelazną, lecz nie będzie tór ten sypany 

dla tego, że Towarzystwo przedsiębiorców nie otrzy- 
mało od rządu rękojmi. 

* Wiadomości z Warszawy. W Muzeum 
pszezelniczem rozpoczną się dnia ldgo września 
egzaminy z pszczelnictwa, ogrodnietwa, jedwabnictwa 
i budowy uli; świadectwa wydane będą w końcu mie- 
siąca. W dalszym c'ągu od listopada rozpocznie się 

nowy kurs 10 miesięczny z obszernym programem 

nauk. — Kilku przemysłowców francuzkich krząta 
się około ctworzenia we Warszawie fabryki aksami- 
tów i pluszów ma duże rozmiary. — Pomiędzy ogro- 

dnikami warszawskimi budzi się wspölzawcdnictwo. 
Przed 10 laty liczba sklepów ogrodniezych nie prze- 

chodziła cyfry cztery, obeenie wzrosła do dwudziestu 

kilku, a wszyscy mają odbyt. — Do nowego pałacu 
szacha perskiego w Teheranie jeden z fabrykantów 
fortepianów warszawszich, pan K., otrzymał zamówie- 

nie na pięć fortepianów w cenie po 800 rubli, nie 
licząc kosztów przesyłki. Dwór perski zna tę fabrykę 
Le czasów ostatniej wystawy paryskiej. — Pierwsze 

galary z jabłkami przybyły w kcńcu sierpnia do War 

‘yawy z góry rzeki, z Kozienie i Ryczywołu, i usa- 
Awiły się przy przystani statków „Nowa Praga‘, — 

pmienie wywoäore za granicę mają być oclone 

| przez Komory rzeczne; znaczną )lcsć kamieni wy- 
wożą szkutami do Torunia z przeznaczeniem na bu- 
dowę fortecy toruńskiej. 

* Ruiny Wiśnicza. Krakowski korespondent 

petersburskiego ,,Kiaju“, donosząc o piśmie konser- 

| watorów wiedeńskich, d-msgających się powstrzyma- 

| nia robót około zburzenia gmachu dawnego szpitala 

„Nie ulega wątpliwości, że prezydent uczyni zadość 
prośbie konserwstoröw, czemu nie będą przeciwni na- 

nie przeor — i z pomocą Boską obronimy się. 
— Cuatej sile szwedzkiej — wtrącił Jackow- 

ski — wojsku, artyleryi, żołnierzom i wodzom 
starym i wyćwiczonym? 

— Najlepszy żołnierz pan Bóg, panie Ste 
fanie — odparł przeor — w Nim ufając, z Nim 
idąc nie uleknimy się przewagi Karola Gustawa. 
Tak jest, póki mi życia stanie, nie oddam w ręce 
heretyków ani świętego obrazu. ani uświęconej 
jego pobytem Jasnej: Góry. Zagrzebiemy się 
raczej w jej murach. 

— Księże Przeorze — odezwał się pan Pa- | 
weł — unosi cię zapał, nie jesteś żołnierzem, 
nie masz ludzi. 

—Ale mam opiekę Matki Boskiej nad so- 
bą i silną wiarę, w Nią wierzę! 

— I myślicie nawet cudowny obraz Matki 
Boskiej narażać na nieuchronne niebezpieczeń- 
stwo? — zapytał pan Paweł. -— Powiem wam 
zatem otwarcie, .co mi mój brat polecił, Juz 
to żadnej wątpliwości nie ulega, że oddział Mil- 
lera, Wajhard i Sadowski, gotują się iść na Czę- 
stochowę Potrzebują pieniędzy, więc przyjdą 
niezawodnie zrabować skarb nasz, na który już 
dawno ostrzą zęby. Zdaniem brata mojego, pana 
kasztelana, potrzeba ocalić co można, wywożąc 
na Slazk wszelkie kosztowności, a przedewszy- 
stkiem obraz święty, skarb. całej Polski. 

— Z tym skarbem uczynimy, co Bóg na- 
tchnie — odparł Kordecki — co się tyczy Czę- 
stochowy, miejsca świętego nie oddam i bronić 
będę do ostatniej krwi kropli. 

Szlachta spoglądała zdumiona na przeora, 
którego twarz nadziemskiem błyszczała natchnie- 
niem, Wtem odezwał się pan Paweł: 

' — Lecz jakże i czem bronić się myślicie? 

Kordecki zamyślił się na chwilę. 
— Jest nas w klasztorze brąci siedmdzie- 

sięciu — rzekł — szlachty, co się tu z nami 
zamknąć obiecuje, rodzin kilkadziesiąt, trzy razy 
tyle zbierzemy jeszcze ochotnika z wsi i miaste- 
czek klasztornych. Działa mamy porządne, pro- 
chu i kul dostatkiem, żywności zapas, a reszty 
Bóg nam dostarczy. 

— Lecz któż tem wszystkiem pokieruje, kto 
dowodzić będzie? zapytał pan Paweł. 

— Najprzód Bóg i Opiekunka nasza — od- 
parł X. Kordecki — a potem pan Stefan Za- 
moyski miecznik sieradzki, który tu w tych dniach 
z całą aodziną przybywa, uchodząc od Szwedów, 
i pan Piotr Czarniecki, rodzony brat sławnego 
Stefana, kasztelana kijowskiego. Spodziewam 
się także Zygmunta Moszyńskiego, Jana Skó- 
rzewskiego, Mikołaja Krzyżtoporskiego i jeszcze 
kilku innych panów, dzielnych wojaków. 

— A więc odradzać byłoby daremnem — 
dodał X. Kordecki. 
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— A zatem dziej się wola Boża! — we- 
stchnął Bogdański. 

— A ja mości przeorze — zawołał z do- 
brodusznym uśmiechem Zegocki — służby wam 
moje cfiaruję. Ręczę, że darmo chleba klasztor- 
nego jeść nie będę. 

— Bóg wam to wynagrodzi — rzekł Kor- 
decki wzruszony. 

— A my panie Stefanie — szepnął Bogdań- 
ski Jackowskiemu, -— zaraz po nabożeństwie 
zmykajmy do domu. 

— Tak, tak, nużby nas tu Szwed pochwy- 

w domu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

60 dzieci katoliekich, a ani jedno ewan- | 

cił — odparł Jackowski. — Najbezpieczniej 

wet zwolennicy zburzenia gmachu w tem najsilniej- 
szem przekonaniu, że archeol.dzy wyrobu krajowego 

mocno skompremitujg swe znawstwo w obec wiedeń- 
skich kolegów. Nie przesądzając sprawy z naszej 
strony, zwracam uwagę zjazdu konserwatorów na cd- 

legły o 6 mil od Krakowa zamek wiśnieki, orsz 
na runy tynieckie, te dwa ciekawe i niezmiernie 
cenne zabytki architektury. Nad bolesławowskiemi 

ruinami Tyńca przynajmniej w teoryi istnieje jakaś 
opieka, co zawdzięczają sąsiedztwu z Krakowem; 

Wiśniez nie miał do tej chwili tego nawet szezg- 
ścia, aby o nim mówiono. Gmach ten, gaiazdo Kmi- 
tów, następnie własność Lubomirskich, ma pełno 
wspomnień historycznych. Architekci unoszą się nad 
jego wartością artystyczną i uważają go za najpie- 

kniejszy zabytek świeckiego budownictwa. Jeszcze 
w połowie bieżącego wieku był on zamieszkiwany 

przez właścicieli, ale pożar, któremu uległ około roku 

1850, zaliczył go do szeregu wspaniałych ruin. Sa- 
ma kaplica zamkowa ma być tak niesłychanej pię 

kności, że znawcy wyznaczają jej pierwsze miejsce 

po kaplicy Jagiellońskiej. Przed miesiącem dobra 

Wiśnicz nabył od Zamoyskich profesor Straszewski i 

nosi się z myślą podarowania zamku jenerałowej Za- 

moyskiej, któraby zakład swój dla ubogich dziewcząt, 
mieszczący się obecnie w Kalwaryi, przeniosła do 
odrestaurowanego zamku wisnickiego. W interesie 
prawdziwego zaoytku sztuki nalezsloby życzyć sobie, 
aby układ między panią Zamoyską a profesorem Stra- 
szewskim przyszedł do skutku, a komnaty, w któ- 

rych dumny Kmita przyjmował Zygmunta Augusta i 

Barbarę Radziwiłłównę, nowem zawrzały życiem." 
* Ze Samary w Rosyi trzy zakonnice chodząe 

po kweście, znalazły na drodze torbę skórzaną, a w 
niej 60 tysięcy rubli w papierach. Z temi pieniędzmi 
przybyły do wsi Dubswoje i zanocowawszy w oberzy, 

już żywe jej nie opuściły; zwierzyły się one gospo- 
darzowi i innym ludziom ze skarbu, jaki znalaz'y. 
Gospodarz zaraz potem zamknął oberzę i nikogo już 

nie wpuścił. W nocy wziąi noża kuchennego, wazy- 

stkie trzy zakonnice zabił i pieniądze im odebrał. 
Niedługo się przecież cieszył zdobyczą, albowiem tej 
samej nocy kozak, który pieniądze te przewoż.e, 

zgubił, dowiedziawszy się, że zakonniee je znalazły, 

przybył, aby je odebrać. Mordercę wzięto do wię- 
zienia. 

* Włosi, jak wiadomo, zaawanturowsli się nad 

Morzem Czerwonem w Afryce i tsraz tracą tam na- 
próżno wojsko i pieniądze, a rząd włoski z tego nie- 
jeinych doznaje przygryzek. W tych daisch jedno 

z humorystycznych pism włoskich przedstawiło w ry- 
cinie prezesa ministrów Crispiego, jak klęczy przed 
posągiem Mojżesza i wcła: Powiedz mi, proszę cię, 

Mojżeszu, jakim sposobem przedostałeś się przez Mo- 
rze Czerwone? 

* Farbowaną kiszkę serwelatkę poznać można 
po tem, że jej brzeg n»rznięty po kilku dniach nie- 
krajania nie zblednie, lecz zostsnie tak samo czerwo- 

ny, jak przy świeżem narznięciu. 
* Kalendarz. Wtoiek 11 września: Prota i 

Jacka mm Waehdd słońca o godzinie 5 minut 30, 
zachód o godzinie 6 minut 28. 

ERENT RT REST 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Giełda bydgoska, 7go wrześnie. (Sprawozda- 

nie izby handlowej.) Pszenica: piękna stara 174 
do 176 mr., zdrowa —,—,— mr., pośledni gatu- 
nek 160—173 mr. Żyto: such, piękne nowe 
i stare 134—136 mr., wilgotny pośledni gatunek 
znacznie taniej. Jęczmień: nominalnie, towar dla 

browarów 125—130 mr., wielkii mały gatunek 110 do 
115 mr. Owies: nominalnie, 115—125 marek. 

Groch: do gotowania nominalnie 135—150 mr. 
na paszę 105—115 mr. Okowita: (50-ta kon- 
sumcyjna) 53.—, (70-ta) 33.—. 

Giełda wrociawskia, 7g0 września. 
(Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.? 

Per 100 kilogramów 

dobry tow. | śred. towar | pośl. towar 

najw.| najn, | najw. najn |najw. najn, 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 
Mś| Meh | Ms | M SIM A| Md 

Pszemcą biała stara] 18|—|17/80 | 17/60/17;10 | 16/80 166) 
il „  nowa| 1716011714 | 17 1016.70 | 16.40 18.10 

Pszenica żółta stara| 17/90)17/70 | 17/30/17|10 | 1680/18/60 
ri „  nowaj 17150117139] 17'— 11660 | 1513: 15/90 

Byto BASS: .. | 1490/14/70] 14/50 14:20 14 —|13/80 
Jęczmień ..... | 1490/1490] 13/70 12/90 | 11.6: 111,10 
Owies stary. .. . | 13/35/13/20| 12190/72/70 | 12/50/1230 

w mowy .... |i2/80/12/16] 1190111180 | 11/70/11/60 
Grow. 2. 14/50|14|— | 13|50|13|— | 11/50/10/50 

BY Uwaga dla palących de | 
Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 

tytonie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „VULKAN* 
. F. J. Komendzińskego w Dreznie, a zapewne 

się nie oszuka. Amatorzy i znawcy papierosów. 



WIELKOPOLANIN. 4 4 

Walne zebranie wyborcze 
odbędzie się w Wągróweu dnia 16=g0 
września rb. o godzinie A=tej po południu 

w Strzelnicy. (1175) 

e 
€ Przyjmuję chorych od godz. 10—12 przed południem 8 
2 i od godziny 3—5 po południu. $ 
e Poliklinika bezpłatna od godz. 1/,8—10. (514 3 
8 Ar x az j i 5 Dr. W.Stan, |, asystent, prof. Jurasza w Heidelberga. 8 
« Specyalista w cherobach gardła, nesa i uszu 8 
é Poznan, Sw. Marcin 14, E. 4 
GIBTECLASVE RTI OCS SHAKSCSSTELOSEBAGIESOLOES 

© KOBEOZEOEBOBAORAOIACH| HORTON GOSS GON GORA IOK | i BS 
Bogato zaopatrzony dział * 

rzeezy dewoeyjnych ; 
(krzyżyki, różańce, obrazy Św., figurki, kropielniczki, § 
lampki, szkaplerze etc.) wraz ze znacznym zapasem 

książek do nabożeństwa 
(1177 

Księgarnia A. Cybulskiego, 
w. Marcin mr. 10. 

ZO I OER EO STORRS 2 

poleca 

EB
 

B D 

,
 

Otworzyłem w Głostymiu przy ulicy Kole- 
jowej [1184 

skład sukna, ubiorów, bielizny 
i polecam się Szanownej Publiczności w miescie i oko- BŚ 
licy do skorej i rzetelnej usługi. 

= = 

M. Tilgner i Sp. 
Zamöwienia wykonuje jak najakuratniej i naj- 

spieszniej. +
+
+
 

+-
+ 

++
+ 

+4
 

1 

Niniejszem mam zaszczyt zwrocić Szanownej Publicz- 
ności Firetoszyna i okolicy uwagę, iż od 1-go lipca rb- 
otwerzytem przy ul. Kozmiusklej przy Rynku (1200 

s Ex i anc 
wszelkich wyrobów w zakres rymarski i tapicerski wcho- 

j dzących, które Szan. Publiczności polecam po najniższych 
cenach. Repera:ye zostają akuratnie i w najkrótszym cza- 
sie wykonane. 

: ‘Walenty Tylewiez, 

CSAOSVLS GPLSAS SINS LS ATALS MASY NIA 

Bukiet najucieszniejszych powiastek 
dia Śmiechu i zabawy 

wyszedł w drugim pomnożonem wydaniu i jest do nabycia u niżej 
podpisanego. Cena 40 fen. z przesyłką franko 50 fen, (Nadsyłki 
najlepiej w znaczkach pocztowych.) 

Książeczka ta, bardzo ciekawa, zawiera pomiędzy innemi ne- 
stępujące powiastki: I. Jak to Łuka czegoś szuka, historya znako- 
mita, a tak dobra wyśmienita, — i tak ślicznie opisana, że ją co 
dzień zawsze z rana każdy Łuka czytać powinien, II. © Maćku ju- 
naku, co na haku swe dziecko powiesił i z tego się jeszcze naśmiewa!. 
III. Pinkus zapeklowany, powiastka chociaż żydowska, ale prawdziwa 
IV. Kuba-opryszek, historya arcyciekawa, prześlicznym stylem opisane, 
V. Jak się to weselisko czasem skojarzy, komedya choć nie bozka, 
ale polsko-szwedzko-włoska. VI. 0 wodzie, uczony wykład dr. Wo- 
dowstręckiego, profesora akademii smorgońskiej, członka wielu to- 
warzystw uczonych, VIII Icyk Herszko i jego stare kapalusz. IX. 
Polowanie na głuszea, historya prawdziwa, niezmyślona choć zło- 
śliwa, którą nawet w Dębogórze leśniczy zaprzysiądz może, chociaż 
przytem nie był. VII. i X. Dowcipne zapytania i odpowiedzi na 
vavytania. Prócz tego wiele anegdot. 

SSEOSSOOSSS 
Pociecha dla dzieci. 

towary wyściełane 
w pojedyńczym jako też elegan- 

Elementarz Polski, zawierający 
nsukg czytania i pisania, pacierz, 

ckim wykonaniu poleca po naj- 
tańszych cenach. (1204) 

cpowiadania z bistoryi świętej i 
z dziejów Polski, wierszyki. po- 

Ludwik Neumann, 
ulica Butelska 8 

wiestki itd. Ułożył Józef Choci- 
szewski. Z 40 pięknemi obrazka- 

Rozmaite meble są 
z powodu zmiany pomieszka- 

N
 

CH
AP
S 

SS A
s 

mi. — Cena 20 fen., franko 
30 fen., z oprawą 30 fen., fran- 
ko 40 fen, Elementarz ten z 
powodu licznych i pięknych obraz- 
ków ułatwia bardzo naukę czyta- 
nia. Nazwisko autora przemawia 
za tem, że elementarz ten jest . i - A 
praktyczny i tani. Nalezytosé ap woj żyd madry Pie 
najtaniej posyłać znaczkami po- | SATY 10, 1 piętro. (1132 

Powröcitem z podrö2y 
€. Mallachow, den- 
tysta-lekarz, ulica Berliń- 
ska nr. 10. (1080 

Kraty 
nagrobkowe kute lub lane i 

krzyże żelazne 
poleca 

T. KRZYZANOWSKI, 
HANDEL ZELAZA, 

ulica Szewska 17. (5582 

W mieście powiatowem Ge- 

stymiu, jest dobrze utrzymany 

wWwiatrak, 
kozłowy, z francuzkiemi kamie- 
niami i cylindrem, włącznie oko- 

5|ło 21/, morgi dobrej roli przy 
młynie, za przystępną cenę pod 
dobremi warunkami do sprzeda- 
nia. Abr. Metz, w Gostyniu. 

(1205 

alzierżawy oberży 
z 30—40-stu morgami ziemi w 
wielkiej wsi kościełnej ze szkcłą 
od 1. 10. rb. Zgłoszenia pod lit. 
S. K, 240, Witkowo. 

Bacznosc! Młodzież płci 
obojga, posiadająca średnie wy- 
kształcenie, może się u mnie wy- 
uczyć w krótkim czasie denty- 
styki, sztuki plombowania zę- 
bów i t. d. (1177 
€. Przybylski, dentysta-tech., 

Poznań, Sw. Marcin nr. 75. 

Wydzierzawienie 
oberzy w Sie- 
kowie nie nastąpi 
wcale. (1191) 

Zarząd leśny 
w #ieminie. 

Poszukuje się 

1 stajnia na 4 kanie 
1 stajnia na 8 koni 

są od 1-go października rb. 
do wynajęcia: [1163 

Grobla mr. 4. 

Do wynajęcia z dniem 1-go 
października rb. (1112 

pomieszkanie, 
4 pokoje, kuchnia i t. d. 

Ul. Wenecka 10, 
Bliższe porozumienie tamże 

I p. od 1—3 godz. z połudn. 

Nauczycielka Polka, 
egzaminowana, z kilkoletnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia 
od l-go października, Blizszych 
wiadomości zasięgnąć można pod 
adresem Eksped. Wielkopolanina 
pod nr. 800 

rospodyni 
dokładnie obzna- 
jomiona z gosp. 

’ kobiecem, potrze- 
bna od 1 paźdz. r. b. na osobny ' 
folwark. Odpis świadectw franco 
pod adresem: Wny Dobrogojski, 
Drożdżyny p. Mixstatem. Tylko 
wyborowe świadectwa uwzględ- 
nione będą. (1180 

Panienki, 
uczęszczające do szycia lub do 
szkoły, znajdą dobry stół i stan- 
cya oraz rodzicielską opiekę. 
Płaca miesięczna wynosi tylko 
20 marek, Gdzie? wskaże Eksp. 
Wielkopolanina pod nr. 487. 

KUGHARKA 
skromnych wymagań znajdzie 
miejsce w (1178 

Dom. Izabella 
(p. Nakel Debenke). 

cztowemi pod adr. 

Fr. Chocieszyński, 
Poznań, ulica Wodna nr. 15. 

9999999 

Nowy kurs handlowy 
rozpocznie się dnia 15 paźdz. rb. 

1105) Prof. Szafarkiewicz. 

Dwóch skromnych, młodszych 
studentów, szkół miejscowych, 
przyjmie pensyonat (1176 

Prof. Szafarkiewicza. 

, 

Pensyonarzy 

przyjmuje pod pr2ystgpnemi wa- 
runkami Kłaczyński, nauczyciel, 
ul. Długa nr. 14, parter, (1081 

Pisarz prowentowy, 
kawaler, gruntownie obeznany z 
rachunkowością, może się zgłosić 
do deminium Mieszkowa, 
stacya koleji Mieszków powiat 
Jarociński. (1181) 

Osobiste przedstawienie ko- 
nieczne, pensya 300 mrk., wyna- 
grodzenie kosztów podróży jedy- 
nie wrazie przyjęcia, 

Eslew, 
chcący się wyuczyć gorzelnictwa, 
znajdzie miejsce na przyszłą kamp. 
w gorzel. najnowszej konstrukcyi. 

Zgłoszenia do Ekspedycyi Wiel- 
kopel. pod adr. K. K. nr. 1160, 

Ugrodnik artystyceny, 
żon. z chlubn. Świad. obezn. z 
prowadz. drzew owocowych, z 
oranżeryą, cieplarnia, kwiacia- 
rnia i t. p. potrzebny natychm. 
na Litwe, na 150 rublii wyso- 
ki deputat. Podróż wolna. 
Osobiste przedstawienie ma 
pierwszeństwo. (1196) 

P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Urzędnika 9057. 
kawalera, który po kilka lat 
w jednem miejscu pełnił obo- 
wiązki, poszukuje zaraz 
Dom. Sierosław, 

pod Dąbrówką. (1192 
Osobiste przedstawienie ko- 

nieczne, kosztów podróży nie 
zwraca sie. 

1 A moren kawaler. 
Ad, ? we Ga Jący fat 
Bak 

re a] 
a | 

Pomocnika 
do handlu korzeni i win 
poszukuje (1190 

F. Raciniewski, Toruń. 

Siusarz, 
biegły w swym zawodzie znajdzie 
zaraz stałe zatrudnienie u (1194 

W. Kaczorowskiego 
w Wrześni. 

Gorzelmia ! 
Syn porządnych rodziców, ma- 

jący chęć wyuczenią się dokładnie 
gorzelnictwa, może się zgłosić do 

Zarzadu gorzelni 
w Wielishowie, 

Gzeladz krawiecka. 
Dobrych robotników na sur- 

duty, poszukuje zaraz przy do- 
brej płacy na stałe zatrudnienie. 

E. Kliemke, 
Neusalz nad Odrą. 

Zgłoszenia piśmienne także po 
polsku. (1186 

Sabjekt. cukierniczy, 
nie za młody, który zdatny w 
swym zawodzie, znajdzie stale 
zatrudnienie w cukierni (1120 

B. Szermera 
w Wągrówcu. . 

(1122 

chłopca do kredensu 
od 1-go października r, b. Domi- 
nium Usarzewo ped Kobel- 
nicą (Kobelnitz), Lecz tylko 
przyjętym będzie chłopiec, posia- 
dający piśmienne rekomendacye 
lub świadectwa, które winien 
przesłać w odpisie fcanco. 

Handel wiktuałów, w sklepie 
jest do zadzierżawienia od 1. 10. rb. 

R. Kobyliński, W. Garbary 50. 

1179) 

Poszukuje 

Udzielam lekcyi prywatnych. 
tak dziewczynkom jako i chłop- 
czykom po cenie bardzo umiar= 
kowanej. Bliższych wiadomości: 
można zasiagnąć w Hkspedycyi 
Wielzopolanina pod nr. 796. 

Borowy żonaty, 
potrzebny od 1. paźdz. na 60 
tal. pensyi i odpowiedni depu- 
tat. Osobiste przndstawienie ma 
pierwszeństwo. (1209) 

P. Teyssamdier, W. Garbary 18. 

Niicdy Kelner, 
potrzeb. natychm do hotelu na 
prowincyą. 1197)- 
P. Tryssandier, W. Garbary 18 

Kucharz samotny, 
z dobr. świad. potrz, natychm, na 
70 talarów. (1198) 
P. Teyssandier, W. Garbary 18, 

Widdarz zon. 
lub samotny z dobr. świad. potrz. 
natychm. na mały folwark. 
P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Gospodyni, 
z dobr. świad. potrz. cd zaraz 
ńa mały folwark, z gotow. pra- 
niem i prasow. na 40 tal. 
P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Praczka pałacowa, 
z dobr. świad. potrzeb. od 1. paź- 
dziernika do hrab, domu na 40: 
tal. pensyi, (1202) 
P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Panny, z majątkiem od 500 do 
1060 tal. chcące stósownie wyjść 
za mąż, niech z wszelkim zaufa-- 
niem przy załączeuiu fotografii 
raczą się zgłosić do (1188) 
R. Kobylińskiego W. Garbary 50. 

Zdatnej panny do maszyny 
poszukuje na stałe zatrudnienie 

A. Pietrucha, krawiec, 
1207) Piotra ul. nr. 9. 

Rodzina zamieszkała w mieście, 

| która zajralć 

nki, 
wychowanej, 

poszukuje 3 (1193): 

nie 
i 1g Kuchı przada 

x} waniem i wszelkiw zajęciem w 

domu. Biiż macy an 

ee "rok | m 

BP ABREŁA, 
wprawna na spot ajdzie 

stałe zatrudnienie. (1195) 
Hi. Nowicki. 

Małe Garbary nr. 18. 

© UCZEMI 
porządnych rodziców, ooh 
chęć wyuczyć się kowalstwa, prżyj- 
mie każdego czasu (1158 

Jan Glasa, 
Poznan, Wielk. Garbary 51. 

Ucznia 
1181) 

pozamiejscowego, 
syna porządnych. 

J rodziców, szuka 
Stan. Bante, 
mistrz krawiecki, 

Poznań, ul. Młyńska 10, part. 

2 uezni 
do handlu korzeni, destylacyi win: 
i cygar, poszukuje (11198 

B. Boniecki, 
Grembice pow. Mogilno. 

Ucznia 
do handlu korzennego i destyla- 
cyi przyjmie zaraz (1182 

J. Rzendkowski, 
Nakło. 

Ueznia 
z dobremi wiadomościami szkól- 
nemi poszukuje do handlu win 

Antoni Neuman 
1185) _ w Ostrowie. 

Z powodu przeprowadzki jest. 

bilard z kulkami za 40 marek 
do sprzedania. Zgłoszenia spiesz- 
ne do ekspedycyi Wielkopolanina. 
pod nr. 1183, 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Józef Gertig w Poznaniu. 


